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Narzędzia rolnicze.' c

O młocarniach na różne rozmiary.
(Art .  nadesłany).

Niektórzy z obywateli  zamieszkujących  okolice 
blizkie miast  znaczniejszych,  zbyt wie lką  przy- 
więzują  war to ść  do mienia s łomy prostej ,  a to 
z przyczyny ła tw eg o  jej zbycia i korzystnej  ceny 
w sprzedaży.  Gdyby jednak  zastanowil i  się nad 
powyższą sp ek u la c ją  i ściśle ra ch unk ow o t e o r e ­
tycznie i praktycznie  obliczyli i wzięli na szalę 
korzyści  i szkody, j ak ie  ze sprzedaży  s łomy dla 
gospodarza  wynikają,  nie wątp ię,  że w rezu l ta ­
cie,  użytek s łomy obracanej  na nawóz i paszę,  
odniós łby  przewagę  nad zyskiem ki lkuset  z ło ­
tych, wynoszącym za ledwie  se tną  część  war tośc i  
s łomy w gospodars tw ie  wiejskiem. Nie po t rze­
buję tutaj wcale w d a w a ć  się w dowodzenie  i s to ­
sun ko we  korzyści  nawozów,  mniemam bowiem,  
że każdemu wiadomy system go sp od a rs tw a :  że 
co się od ziemi bierze,  n a p o w ró t  ziemi oddać  
potrzeba ;  i że ziemia o tyle je s t  wdzięczna rol­
nikowi ,  o ile więcej  nabie ra  żywność!  na tu ra l ­
nej, nawozowej lub sztucznej,  k tóra  bez wysile­
nia podwaja  dochody,  wynagradza jące  w d w ó j ­

nasób p ra ce  około niej podjęte.  Na p o t w i e r d z e ­
nie tego zdania dość jest  przytoczyć,  że Anglicy, 
posiada jąc  pośledniej sze od naszych grunta ,  
o trzymują jednak w rezul tac ie  ziarn dwadzieścia, 
kiedy my za ledwie  do pięciu  do c ią gną ć  możemy. 
Jedyną  przyczyną  ca łej  tej wyższości  jes t  d o b r a  
gruntu  up raw a ,  nasycenie go nawozem,  k tó ren  
w s iewie  maszynowym,  razem z zia rnem,  na dwa 
cale g łęboko w ziemię rzuconem,  zagrzebywanym 
bywa.4

Oprócz sprzedaży s łomy  w mias tach,  niektórzy 
obywate le  nie mający d rzew a  ani glicy do kryc ia 
dachów,  uważa ją  i to za korzyść,  gdy mlocarn ia  
przyna jmnie j  żyto na pros tą  s łomę do poszywania 
da chó w  wymłóci .  Te to więc małe korzyści  

z prostej  s łomy wynikające,  naprowadzi ły  n i e ­
k tórych  fabrykantów machin agronomicznych  na 
myśl, wybudowania  młoc arń ,  k tóre  w  m łó c c e  

p ros tą  s łomę  wydają.
Po m i ja ją c  m ło ca rn ię  z cepami ,  nędzny p łó d  

wynalazku niemieckiego,  p rzystąp ię  do opisu mło-  
carn i  francuzkich i angielskich,  k tóre  ze swej  p ię ­
knej kons t ruke yi  za s łu gu ją  na uwagę .



—  162  —

M iocarn ia  do prostej s ł o m y  |>. 

M itte lc t te .

W  os ta tn ió j  mojej;  podróży* p r z e d  p ięc iu  laty, 
w  ce lu  t echn icznym od by te j ,  w id z i a ł e m  na w y ­

s t aw ie  Pa ryzkie j  m a c h in ę  m ł o c a r n i d n ą  p. Mitte- 

let te,  u r z ą d z o n ą  w ten sposób*, że s ł o m ą ,  w c h o ­
d z ą c  bok ie m,  w ca łe j  swojej  d ł u g o śc i  p r o s t ą  w y ­

c h o d z i ł a .  Zbo że  w y m ł ó c o n e m  je s t  w p r o s t  p rze z  

t a r c i e ,  bęb e n  3 ł o k c ie  d ług i  o b w i e d z i o n y  j e s t  
d r u te m ,  dla t ego  żeby s ło n i a  w ś r o d e k  bęb n a  nie 
w c h o d z i ł a ;  na  ob w o d z i e  b ę b n a  j e s t  u m i e s z c z o ­
nych 8 sz ta be k  że laza na  ca j  sze rok iego ,  a . |  cz ęś ć  
ca la  g r u b eg o ,  to s tanowi -cepy ;  klepisko zaś  g ó r n e  
T sp o d n ie  u r z ą d z o n e  w k a r b k i  ć w i e r ć - c a l o w e ,  

j e s t  tak bl izko b ę b n a  umb eśżczóńem,  że k łoś  z t r u ­

d n o ś c i ą  p r ze c i sk a ją c  s ię  między c e p a m i  a t a r k ą ,  
zboże  p rze z  t a r c i e  w y m ł ó c o n e m  zostaje.  P o d d a ­
w a n i e  s ł o m y  w maszy nę  musi  być ba rdz o  r e g u l a r ­

n e  i umieję tne:  więce j  b o w ie m  s łomy,  aniżeli  
z m ie ś c ić  s ię  może między  ce p a m i  a puk lem,  
m a s z y n a  nie zn ies i e ,  ze tn ie  s ł o m ę  w p r o s t  
n a  p r u c h n o  i s p r a w i  w s t r z ą ś n i e n i e ,  k t ó r e  od r a ­
z u  m a c h in ę  p o p s u ć  może.  Pan  Mi t t e l e t t e  dla r e ­
gu la rn ie j sz ego  p o d d a w a n i a  s ł o m y  u r z ą d z i ł  by ł  
p ł ó t n o  r u c h o m e  bez końca ,  p o s u w a j ą c e  s ię  na  
d w ó c h  w a l c a c h  d r e w n i a n n y c h ,  t w o r z ą c e  s t ó ł  

r u c h o m y ;  r o b o t n i k ó w  d w ó c h  r o z p o ś c i e r a  s ło m ę  
n a  s tole  i u k ł a d a  ile m oż noś c i  r ó w n o  i c i enko ,  
p ł ó t n o  p o c i ą g a  s ł o m ę  i w r z u c a  j ą  p o pr ze cz n i e  
w  b ę b e n ,  zk ą d  s ł o m a  s p a d a  os o b n o ,  a  z i a rno  p r z e ­
sz ed ł sz y  p rzez  k r a t ę  k le p i s ka  na młynek,  t amże 
p r z e w i a n e m  bywa.  O b ro l  b ęb n a  wynosi  500  o b r o ­

t ó w  na minu t ę .  Koni  u ż y w a d w ó c h  (co wynos i  n a ­
sz y ch  f o ln a r sk ic h  cz te ry ) .  K o n i e c z n o ś c i ą  jes t  
w  tej m a ch in ie ,  ażeby  b ę b e n  u t r z y m a ć  c iąg le  
w  jednej  o d le g ło ś c i  od  k l e p i s k a ,  gdy b o w i e m  p a ­
n e w k i  w y t r ą  s ię ,  zboże  b ę d z ie  c i ę t e  na kaszę ,  a 

n a s t ę p n i e  maszyna  u le gn ie  zn i szc zen iu .  Pan  Mit ­

t e l e t t e  dla  un ikn ie n ią  t a r c i a  i g r z a n ia  s i ę -p a n e ­

w e k ,  u r z ą d z i ł  pod  czopa mi  b ę b n a  d w i e  r o le  ż e ­
lazne toc zo n e ,  tak,  że czopy s p o c z y w a j ą c e  na tych 
r o la ch ,  p rzez  swój  r u c h  p o r u sz a ją  j e ,  a pa n e w k i

s ł u ż ą  tylko,  żeby bębe n  ze sw e g o  mie jsca nie  w y ­
skoc zy ł .  Wi e l k a  to je st  j uż  p o p r a w a ,  al e p o t r z e ­
bu je  s t a ra n n e g o  u t r zy m an ia ,  żeby nic między  role 
nie  w p a d ł o ,  ani  też ku rz  zmięszany  z t ł u s t o ś c i ą  

s m a r u j ą c ą  s ię  w  mas ś ie  nie  o s i a d ł  nd rolach .  

Pyzy n a j w i ę k śż e m  s t a r a n i u  m a c h in a  nie j e s t  
w  s t a n ie  więce j  w y m łó c ić  j ak j e d n ę  kopę  na g o ­
dzinę.  Mł oc a rn ia  p o d o b n a  z c a łe m  u r z ą d z e n i e m  
i młynk iem kosz tu je  u p an a  Mi t te l e t te  2 ,5 0 0  f r a n ­
k ó w  czyli  6 0 0  ru b .  s r e b r .

P o d o b n ą ż  m a c h in ę  p a n o w ie  G a r r e t t e  i Syn,  

f ab r y k an c i  m a c h in  bl izko S a x i n u n d h a m  w S o ­
ldi k w Angli i  u r ządz i l i ,  z t ą  tylko r ó ż n ic ą ,  że 
s ł o m ę  p o d b i e r a j ą  wa lce,  w k t ó r e  c z ł o w i e k  r e g u ­
l a r n i e  w r z u c a ć  musi .  Mach ina  s t a w i a  s ię  na z i e ­

mi .  P rzy  w y lo c i e  s ło m y  u r z ą d z o n e  s ą  k lawisze ,  
do  p r z e t r z ą s a n i a  i o dn o sz en ia  s ło m y.  P rzy  tej 
maszyn ie  c h o d z ą  4 kon ie  ang ie l sk ie  i m ł ó c i  naj ­
w ięc e j  2 do  3 kop oziminy  na godzinę.  Szybkość 
b ę b n a  b a r d z o  wielka,  także i c i ęż a r  t egoż,  co 
s p r a w i a  w ie lk ie  t a rc i e  na p a n e w ki ,  p o w ię k s z o n e  

p r ze z  c i ą g  p a s a  o b r ac a j ą cy  bęben.  Szajby z a b e z ­
p i e c z a j ą c e  p a n e w k i  od  p r ę d k i e g o  zużycia s ię  nie  
s ą  do d a n e ,  n i e b e z p ie c z e ń s t w o  więc  p su c ia  s ię  
maszyny  j e s t  b a r d z o  wie lk ie .  P rzy tem  w al c e  s ą  
u r z ą d z o n e  nad  sam ym b ę b n e m ,  nic w ię c  nie  z a ­

bezp iecza ,  ażeby  k a m i e ń ,  d r z e w o ,  k lucz  lub coś.  
in ne g o  p r ze z  tęż mach inę  p o r w a n e m  nie z o s t a ł o ,  
co  s p r a w i a  z u p e ł n e  p o p s u c ie  s ię  bębn a  t a k  b a r ­

dzo ko sz to w n eg o .  Pan  Gar e t t e ,  z w a ża ją c  że tylko 
żyto p o t r z e b n e m  je s t  na p r o s t ą  s ł o m ę ,  u r z ą d z i ł  
bęb e n  w ten sp os ób ,  że cepy także  zwy cza jn i e  
p r o s to  p r z y k r ę c a n e  być mogą ,  a m ło c k a  zw y c z a j ­
nym s p o s o b e m  o d b y w a ć  s ię  może.  T ru d n o  j e ­
dnak  u nas  na wsi  w y m a g a ć ,  ażeby maszyna sk ła -  
d a d ą  i r o z b i e r a n ą  by ła ,  k iedy to w fa b r y ce  p rze z  

ludzi  w p r a w n y c h ,  a j e d n a k  pod d o zo r e m  o d b y w a ć  
s ię  musi .  Pan  G a r e t t e  w  op i s i e  sw o im  w s p o m i ­
na ,  że m ł o c a r n i a  t am się  na jwi ęce j  p r z y d a ć  może,  
gdz ie  m ie sz k ań cy  p r o w a d z ą  hande l  s ł o m ą  na  p o ­
t r z e b ę  mias t  i w y ro b ó w  z tejże.  M ł o c a r n i a  p o d o ­

b na  z maneże in  kosz tuje bez  m ł y n k a  4 5 0  rubl i  sr .  

{dalszy ciąg w nast. tirze).
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Gospodarstwo domowe.
Uwagi i rady dotyczące tuczenia by­

dła rogatego.
( D a l s z y  c i ą g ) .

O w y b o r z e b y d l ą t n a o p a s  p o s t a w i ć  s i ę 
m a j ąc  y c h. Każde zwierzę  wtenczas najlepiej się 
spasa,  gdy ciało jego do zupe łnośc i  wyksz ta łco­
ne zostało; wówczas  s i ła  życia posiada w ł a ś c iw ą  
energię;  t rawienie  odbywa się dobrze  i szybko, 
p i e rwias tk i  odżywne ła tw o  się przyswajają  czyli 
animalizują,  i tak dalece z pokarmów bywają wy­
czerpywane,  iż tylko same części  do odżywnośc i  
niezdatne, w odchodach się znajdują.

Przeciwnie  zaś, młode  zwierzę ta ,  czyli przed 
zupe łnem wykszta łceniem ciała,  dla lego są  n i e ­
zda tne  do opasu: że pokarm więcej  się tu obraca  
na budowę  c ia ła  niźli na u tw ó r  mięsa i łoju; 
nadto mięso młodych zwierzą t  jest  wpr awdz ie  
miękkie,  k ruche ,  ale mało soczyste i mniej p o ­
żywne, ponieważ mało zawiera  exl raklu ga la re ­
towego; łój  jest  wprawdzie  biały i delikatny, lecz 
nie tak zbity i t łusty jak u s tarych zwierzą t ;  
młode  utuczone zwierzę ta ,  zeicnętrznie  są  tylko 
t łus te ale nie wewnętrznie-, p róc z  tego s tosu nko ­
wo mało  mają łoju.

Natomiast  po 7 - — Sinym roku życia zwierzęcia,  już 
się bydle t rudniej  spasa;  łój  już jest  mniej biały a 
mięso twardsze ,  a lbowiem,  z wiekiem u t raca 
tkanka  komórkowa, ta sprężystość i coraz  bardziej  
twardo  i e.; oakoniec  kurczy się i u t raca  zupe łn ie 
rozszerzalność,  tyle po t r zebną  do przyjmowania 
tłusto, ści.

Ocenienie naprzód  skłonnośoi  zwierzęc ia  do 
pręt szego lub powolniejszego,  do większego lub 
mniejszego upasienia ,  jest  tak t rudne , iż na mocy 
licznych doświadczeń,  z pe wn ośc ią  przyjąć mo ­
żna, iż z .3 sztuk,  jednej  rassy, j ednego wieku,  j e ­
dnakowo od mło.diości wychowanych,  j ednakowo 
tuczonych,  pod względem zewnętrznych: oznaków,  
zupełnie do siebie podobnych,  jedna  sz tuka  ze 
znaczną  korzyśc ią  s p rzed an ą  z o s ta n ie , dryga

może zwróci  koszta opasu,  a trzeciej tuczenie 
s t ra tę  przyniesie,  Jest  to skutek  organizacyi  w e ­
wnęt rzne j ,  k tóre j  największy znawca  poznać nie 
jest  w stanie.  Dla tego, wszelkie zewnęt rzne 
oznaki p rę lkjego i dobrego opasu,  są  tylko praw-  
do podobne,  ale nigdy za n iezawodne  przyjąć ich 
nie można; gardzić przecież njemi nie należy.

Zwierzę,  k tóre  po najedzeniu mocno się wzdy­
ma, niezdatne jes t  do opasu,  niechby wszystkie in­
ne ku temu pos iada ło  oznaki; ma bowiem s ła be  
organa  t rawdenia,  skutkiem czego tw o rzą  się 
w  żo łądku  różne  gazy, i z rządzają odęcie.  Bydlę, 
mocno zbudowane ,  zwięzłe ,  kościste,  k tórego 
skóra jes t  g ru b a  i mocno do mięsa  przystaje,  
w ło s  jest  gęsty i szors tki ,  rogi  grube,  wielkie,  ko­
loru zielonowatego ,  czoło szerokie,  g ło w a  k r ó t ­
ka, wzrok  niespokojny i groźny, muszkuły  t w a r ­
de, takie bydlę bardzo jes t  zdatne do pracy,  lecz 
nie do opasu:--^wolno bowiem się pasie i nigdy 
nie dochodzi  najwyższego stopnia opasłośc i.

Nie więcej jest  do tego zdatnem, bydlę na wy­
sokich nogach,  w zadzie wązkie,  szczupłej  piersi ,  
wklęsłego brzucha ,  p łask ich  ło pa tek ,  cienkiej  i 
długiej  szyi.

Bydlę, szczególniej  do upasu  zdatne, winno 
mieć pods tawę zaokrągloną— muszkuły— mięso, 
elastyczne,  nogi  c ienkie  i krótkie,  ko rp u s  c ia ła 
długi,  boki pe łne ,  żebra  dobrze zaokrąglone,  
b rzuch nieco obszerny,  skó rę  cienką,  gię tką ,  a na 
krzyżu ła t w o  się prz esuw a ją cą ,  włos  krótki,  mięk­
ki i nie bardzo gęsty, mąciło ppłyskowny, ogon 
c ienki , .uda  szerokie ,  mięsiste ,  szyję raczej k r ó t k ą  
niż d ługą ,  pierś . szeroką,  łopa tki  zaokrąglone,; 
g ło w ę  pjęknie zbudowaną,  Oczy w ypu kł e ,  wzrok  
żywy, łagodny,  Jeęz przytem śmiały,  rogi cienkie,  
del ikatne,  koloru b ia łego ,  n i em a l  przezroczyste,  
przytem winno być wesołe ,  nie dzikie, mieć chęć'  
do ja d ł a  i nie s ta rsz e  jak lat 5; nieszkodzi  c h o ­
ciażby dwa ostatnie lała lekko p ra c o w a ło ;  ważnem 
atoli j est  by w ó ł  był  kast rowany wcześn ie ;  a nawet
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dobrze  jes t  gdy ta operacya przed odsądzeniem od 

od  matki  wykona się.
Dla przest rog i  dodać mi tu wypada ,  że często 

sig zdarza,  że kupujący,  w ma wia j ą  w przedają-  
cych, że skóra cienlta j est  wadą ,  i dla tego zniża­
ją  cenę  wołu ,  t a k o w ą  mającego ,  z powodu w a r ­
tośc i  takiej skóry. Ale jes t  to jedynie  tak zwany 
fo rte l kupiecki.  Wiedzą  oni bowiem dobrze ,  że 
cienkośc skóry  sowic ie  sig wynagradza  obfi tością 
łoju i migsa.  Na dowód następujący  wypadek.

Dla przekonania  się,  czyli? i jaki zachodzi  s to ­
sunek  pomiędzy c ie n k o ś c ią  skóry,  a obfi tością 
łoju? Kazałem zabić i zważyć 5 w o ł ó w  ze s k ó r ą  
g r u b ą  i tyleż c ienką  s k ó r ę  mających,  i doś w ia d ­
czenie to dwa razy powtórzy łem; ma się rozumieć 
że użyte do tego woły były poniekąd  jednego  

wzros tu .  Wypadek był  taki:

P i e r w s z e  d o ś w i a d c z e n i e .

Z g r u b ą  s k ó r ą .  Z c i e n k ą  s k ó r ą .
W a g a  Skóry Łoju Mięsa. W a g a  Skóry Łoju M ięsa•
1. fant.  134 5S 7S6 1.  funt.  92  57 778.

2. —  139 53 764 2.  — 94 s o 720.

3 . —  139 68 800 3.  — 96 100 784.

4. —  125 55 760 4.  — 97 60 752 .

5. —  120 62 S06 5. — 100 52 8 9 8 .

657 ' 286 391 6 479 340 3922.

D r u g i e  d o ś w i a d c z e n i e .
W a g a  Skóry Łoju Mięsa. W a g a  Skóry Łoju M ięsa.
1.  funt. 133  4 6  770 1.  funt.  06  100 784.
2 .  —  1 3 4  58 886 2 .  —  111 9 0  S09.
3 .  —  139 6S 900  3 .  —  122 101  1016-
4 .  —  139  53  864  4 .  —  124  100 1O00.

5. _ _  145 55 S60 5.  —  125 92 80 4 .

funt. 6 90  2 8 0  42 8 0  —  578 4 8 6  44 1 3 .  '

A że, j ak  to wyżej namieniłem,  wo ły  te były 
jednego wzros tu ,  p rzeto,  lubo skóry  ostatnich:  

w pierw szem  doświadczeniu ważyły 1 7 S funt. 
mniej od p ie rwszych,  wydały przecież 154 funt. 
■łoju, i 32 funt. mięsa  więcej  od tychże.

w drugim zaś doświadczeniu, skóry ostatnich 
ważyły mniej 112 funt. ,  wydały 133 funt.  mięsa 
i 176 funt. łoju więcej  od ostatnich.

(D okończenie w nast. nrze).

Fszczolnictwo.
Główne zasady pszczolnictwa popu- 

larnie wyłożone.
( D o k o ń c z e n ie ) .

Zasada szósta. P s z c z o ł y l u b i ą z u p e ł n ą c i e -  
m n o ś ć w u l u ,  i t y l k o  w c i e m n o ś c i  p r a c u ­
j ą .  Jeżeli p rzypadkiem zrobi się o t w ó r  w ulu, przez 
k t ó r y  św ia t ł o  przechodzi ,  natychmiast  go zaty­
k a j ą  woskiem klejovvatym, o którym wyżej na- 
mieni łem.  Jak wiadomo,  n a jp ie rw szą  p r a c ą  m ło ­
d e g o  roju jest; powleczenie pewnym rodzajem p o ­
kos tu  wewnętrzne j  strony ula i zak i tow an ie  w'o- 
skiem klejowatym najmniejszych szparek ,  aby nie- 
dopuśc ić  świa t ła .  A więc, należy się tu s k r u p u ­
latnie s tosować dó tego natura lnego  p szczó ł  in ­

stynktu.
Zasada siódma. P s z c z o ł y  m a j ą w i e l e  d o  

r o b o t y ,  a m a ł o  do  t e g o  c z a s u .  Bardzo

wcześnie ,  bo częs tokroć  już w lutym, kró lowa 
poczyna sk ła d ać  jajka do pojedynczych celek.  
poprzednio  przez pszczoły wyczyszczonych i do 
przyjęcia nowo narodzonego przyrządzonych.  
W k r ó tc e  wylęga się z tegoż jajka robaczek,  k tó ­
ry s ta re  pszczoły s ta rannie  pielęgnują i karmią,  
a że przez c a ł e  lato pszczoły się rodzą,  przeto 
ich karmienie  wiele już  czasu s ta rym zabiera;  a 
tern bardziej ,  im królowa jes t  płodniejsza,  czas  
kwi tnien ia  mniej sprzyjający,  nako n ie c im  rój jes t  
liczniejszy. W ogólności  p race  pszczół  są  n a ­

s tępujące:

P i e rwsz em ich zajęciem z wiosny, j es t  wyczy­
szczenie ula z własnych o d c h o d ó w ,  okruszyn 
wosku  i przez  zimę zmar łych  pszczół .  Wszakże 
wypada  im ulżyć w tej pracy,  zmieniając po ds ta ­
wek ula, na który też nieczystości srg zgromadzają.
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Ter az  na s t ęp u je  k w ic i e  d r ze w ,  r z e p a k u  z imo­

wego  i n i e k t ó r yc h  roś l in ,  a nas t ępn ie  n a j w ł a ś c i w ­
sza chwi la  z ca łego  lata do znoszen ia mio d u ;  lecz 

c z ę s to k r o ć  j e s t  tu czas  tak zimny,  dżdżysty,  w i e ­
t r zny ,  iż ma ty  ty lko  zasób  u z b i e r a ć  go s ą  w s t a ­
nie;  a tein b a r dz ie j ,  iż czas  k w ic i a  j e s t  n a d e r  
k r ó tk i .  Później  z b i e r a ją  go na ł ą k a c h ,  na kon i ­

czyn ie  i t. p. roś l inach ;  lecz o ko ło  śgo Jana zwy­

kle ł ą k i  s ą  po ko sz on e :  tu się w ię c  kończy w ł a ś c i w y  

cz as  zb io ru  dla pszczó ł ,  już tylko pozos ta j ą  dla 
nich ro sa  m i o d o w a — lecz j e s t  to p r z y p a d k o w a  

tylko p o m o c — lub soś n ina ,  jeżel i  s i ę  w' b l izkości  
znajduje ,  i n i e k tó re  roś l iny późno  k w i t n ą c e .

Zasada ósma. P s z c z o ł y  w i e l e m a j ą n i e -  
p r z y j a c i ó ł  p r z e c i w  k t ó r y m  c h r o n i ć  
j e  n a l e ż y .  Na jn iebezp ieczn ie j szemi  dla nich s ą  

myszy; gdyż riie już  tylko z j ada ją  miód ,  lecz n a ­
w e t  i s a m e  pszczo ły  poże r a ją .  Dla lego,  w porz e  
z imo wy  o t w ó r  wylo towy ula win ien  być tak ma ły ,  
aby mysz p r ze zeń  p r z e s u n ą ć  s ię  nie mogła ;  z u ­
p e ł n i e  b o w ie m  zamknię ty  być nie może.  gdyżby 
s ię  pszcz o ły  z b r ak u  p o w ie t r z a  po dus i ły .  Zdarza  

się też czas am i ,  iż myszy po t ra f i ą  sob ie  z rob ić  o- 
t w ó r  do ula i nie już tylko sa m e  t am goszczą,  lecz 

nad to  r o zm n a ża ją  się,  po t r ze ba  w ię c  częs to  ule 
r e w i d o w a ć ,  czyli p o d o b n e  n ie b ez p i ec ze ń s t w o  
p s z c z o ł o m  n iezagraża .  Na jpewnie j  zapob iega s ię  

t e m u,  p rzez  z a k ła d a n ie  do ula t r uc iz ny  na myszy 
w ' j a k i m  onym u lubionym p o k a r m i e .  P r ó c z  tego,  

należy spód  ula należycie  g l iną  ob lep ić ,  i częs to 
z a g lą d a ć  czyli p r zez  myszy uszkodzony  nie zos tał .

S k o r o  myszy czas  niejaki  zn a jd ow ał y  s ię  w ulu,  
za n i eczy szcza ją  go tak b a r d z o  s w e m i  odch oda mi ,  
iż jeżel i  to w wysok im s to pn iu  ma miejsce,  psz czo­
ły  z n iego  uchod zą ;  aby t emu za po b iedz ,  należy 

do lny  p o d s t a w e k  zm ien ić ,  k tó r y  zwykle  n a j m o ­

cniej  b y w a  zanieczyszczony.
I m r ó w k i  s ą  t akże  n a d e r  szkod l iwemi  nieprzy-  

j a c i o łk am i  psz czó ł ,  a r acze j  p r a w d z i w e m i  r a b u ­

s i ami  m io d u  i wosk u ;  a tern ba rdz iej ,  iż do s ta w sz y  
s ię  r az  do ula, n i e p rz e s t a n n ie  d n i em  i n o c ą  go 
r ab u j ą .  J eden j e s t  tylko ś r o d e k  ich odda len ia ;  a 
m i a n o w i c i e : — w  blizkości  ula,  a czasem n aw e t

w  do ść  znaczne j  od le g ł o śc i ,  zna jdu je  się zwykle  
m r o w is k o ,  od k tó r eg o  wy rob i ł y  sobie  d r o g ę  
do ula; s t a r a ć  s ię  w ię c  należy wyś ledz ić  j e—  
za p o m o c ą  wyna lez ien ia  ow e j  ich drogi,—  i 
zn iszczyć zupe łn ie ;  na jpewnie j  się to osi ęga  przez 

z l ewan i e  oneg oż  w r z ą c ą  w o d ą ;  tym s p o so b e m  nie 
już tylko m r ó w k i  ale i ich j a jka ,  zni szczone zo s ta ­

n ą  i ul na z a w s z e  od nich  oswobodzony.

Po m r ó w k a c h  najn iebezp ieczn ie j szemi  dla 

p s z c z ó ł  s ą  p e w n e  g ąs ien i ce  w ulach s ię  gn ie ż ­

dżące .  To jest ,  p e w i e n  motyl  s k ł a d a  j a jka  w  ulu;  
szczególniej  w mie j scu  gdzie t enże  stoi na  p o d s t a ­
w c e  (ul  s ło miany) ;  z tych jaj w y lęga ją  s ię  g ą s i e ­

n ice ,  w ie l ce  p s z c z o ło m  sz k o d l iw e .  Najczęście j  
u l e ga ją  t e m u ule n ie l iczne ;  p o n ie w a ż  nie dosyć  

p i l nu j ą  o tw o r u  wylo tow ego ,  a n a s t ę p n i e 1 ł a tw y  
da ją  w s tę p  do ula n ie p r os z o n ym  go śc io m .  Z a p o ­
b ie ga  s i ę  tego ro dza ju  n iszczen iu  ps z cz ó ł  p rze z  
zm ien ie n ie  w c i ą g u  lata p o d s t a w k ó w  i s t a r a n n e  
oczysz cza n ie  dolne j  częśc i  ula z gą s ie n i c  i ich 

o pr zę d ó w .

Przy toczyć  mi tu wypad a  n ie k t ó r e  ważn ie j sze  
sz cz egó ły  z życia pszczół .  Kró l owa  nie rządzi ,  
wca le  ulem,  j a k  to ogó ln ie  m ni e m a n o ,  ale r acze j  

każ da  psz cz o ła  p o w o d o w a n a  n a t u ra l ny m i n s t y n ­
ktem,  w y p e łn i a  s w ą  po w in n o ść .  K ró l o w a  s k ł a d a  
tylko j a jka.  P o d o b n o  w c i ą g u  ro ku  s k ł a d a  ich 
10 ,000  do 3 0 , 0 0 0 .  Co za p ło dność !  tylko p o m ię ­
dzy rybami  c o ś  p o do b n eg o  się trafia.  W s za kż e  

gdyby w yl ęg łe  psz cz o ły  p rzy  życiu pozostały,  
ca ły  św ia tby  niemi nap e ł n i on y  zos ta ł ;  lecz s p r z e ­
c i w i a ło b y  s i ę  to o g ó l n e m u p o r z ą d k o w i  rzeczy.  Dla 

tego,  w ie le  z nich  g in ie  zanim do do j rza łośc i  do j­

dzie;  z re sz t ą ,  w ogó lnośc i ,  w iększa  ich część  z a ­
l e d w i e  rok  1 żyje. S ko ro  u t r a c ą  k ró lowę,  o ga r n ia  j e  
tak wielki  sm ut ek ,  iż p rze s ta j ą  z u p e ł n i e  p r a c o ­

wać ,  t r a c ą  ene rg ię  w ob r o n ie  swej  w ł a s n o ś c i ,  i 
w k r ó t c e  s t a j ą  się ł u p e m  innych pszczół ,  lub g i ­
ną  od rabu s ió w .  Chc ąc ,  ul przez  u t r a t ę  k r ó l o w e j  

os i e roc on y  od s t r a t y  u r a t o w a ć ,  po t rze ba  s t a r a ć  
się po łą czy ć  go z ro j em młody m;  j eże l i  zaś  d o ­

konać  tego nie można,  n i epozos ta j e  j ak  tylko wy-
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tępić resz tę  pszczół ,  miód wybrać,  ul wyczyścić 
i nowym rojem obsadzić.

Na zakończenie dodam tu nieco o nowym spo­
sobie syceniu pszczó ł, coraz  bardziej  się upowsze­
chniającym.

Jak wyżej namieniłem,  lata mokre,  równie  jak 
i posuszne dla pszczół  i zbioru miodu są  nie d o ­
br e ;  gdy są  częste słoty,  wiele pszczół  ginie przez 
na°"le ulewy, albo ich pożytek, który z kwia tów  
znoszą do ula, nie wiele co znaczy.- W posusz- 
nych latach są  wprawdzie  bezpieczniejsze,  ale 
mniej po łąkach  i d r zewach  znajdują pożytku, 
gdyż c a ł ą  roś l inność  s ło ńce  skwarzy.  W jednym 
i drugim przypadku zdarzyć się może, że pszczo­
ły  nasycać wypadnie w ś ród  lata. Najlepszym 
dla nich pokarmem jest miód na pó ł  z w o d ą  mie­
szany  i zagotowany.  . Jeżeli się sycić pszczoły 
wydarzy  w porze,  gdzie niema miodu,  natenczas 
b i e r z e  się ^  funta syropu,  w kwarc ie  wody się go­
tuje  a gdy ostygnie daje się pszczołom.

Powszechnie pszczoły sycą się albo z korytka 
albo nalewa się tyle na talerz na który kładzie 
s ię  kilka zdźiebeł  słomy aby na czem s tanąć  m o ­
gły.  Tymczasem, wielu zami łowanych pasieczni­
k ó w  są  zatem aby pszczoły sycić z góry w ulu. 
To  się zaś dzieje następującym sposobem. W gó- 
Tze ula robi się o twór ,  który w każdym razie k o ł ­
k iem drewnianym można zatkać? płynu nalewa się 
do aptekarskiej  flaszeczki ś redniej  wielkości ,  i 
p o  nalaniu sytu, zawiązuje się mocno o twór  pę­
cherzem.  Pęcherz prz ek łuw a się potem w kilku 
mie jscach  gru bą  igłą.  Wyjąwszy kołek  z o tworu ,  
w s t aw ia  się flaszeczka s torcem szyjką na dół .  
Trzeba  jednak  uważać ,  żeby flaszeczka szczupły 
o tw ór  za jmowała ,  aby pszczoły obok z ula nie- 
wyłaziły.

Ten sposób ^sycenia jest  najpraktyczniejszy i 
war t ,naśladowania;  syta z flaszeczki nie wypływa;  
pszczoły siadają na szyjkę i sycą  się są c z ą c ą  sytą.

Tym sposobem można tez ule s łabe przez Zimę 
ra tować;  pszczoły bowiem w czasie mocnych 
mrozów kupią  się pod wierzch ula, gdzie jes t  naj­
cieplej,  tam też najstosowniej  zasilać ich po k a r ­
mem.  Gdyby komu przyszło na myśl ,  pos tawić  
sylę na spodzie ula, zaledwieby cel osiągną ł,  ho 
pszczoła przyciągniona zapachem miodu nimby 
jeszcze sięgła za s łodkim pokarmem,  już by bez 
życia na brzegu  zakrzepła.

Gdy się sytę na talerzyku,  lub w korytku pszczo­
ło m stawi,  ł a tw o  ją  zanieczyszczają;  czasem się 
na we t  w niej topią  lub się nią oblepiają i latać 
nie mogą.  Od tych p rz y p a d k ó w  ńieochrania ją  
ich nawet  wrzucone źdźbła  s łomy.  Sycąc  je zaś 
z góry ula, wszystkie dla nich n iebezpieczeńs twa 
usta ją  i cel w ut rzymaniu pszczół  jest  osięgnięty.

Jeżeli ule są  słabe ,  więcej  zimno na pszczoły 
dz ia ła ,  a w takim wypadku mało  okażą  ochoty 
z c iep ła  w niższą uchodzić  szychtę,  aby z imną  
sytą zasi lać się, chętniej  zaś g a rn ąć  się będą  do 
syty z góry im podanej ,  osobliwie,  jeżeli jeszcze 
nieosieroc ia ły  z matki.

Nareszcie,  sposób sycenia pszczół  z góry ma 
i tę dogodność,  że n ieprzyciąga  pszczół  ra b u ­
siów; nie tyle się im przeszkadza ,  jak to się dzie­
je, gdy każdego razu  o tw ó r  u spodu odlepiać i 
zalep iać trzeba.

Ten sposób upowszechnia  się coraz  bardziej  
w Prus iech ,  gdzie od kilku lal pszczolnictwo zna­
cznie zaczyna się podnosić ,  i gdzie naocznie m ie ­
liśmy sposob noś ć  przypa t rzen ia  się. Ponieważ 
teraz  w łaś n ie  pszczoły,  nim kwiaty się po ja ­
wią ,  po trzeba  sycić,  udz ie lamy lego sposobu,  
i p ros imy o postrzeżenia,  lub poprawki ,  któreby  
z niego wynikły,  dla udzielenia jeb przez nasz 
organ publiczności .  Podobne  udzielenie,  nie tyl­
ko w tej materyi,  ale w innych, byłoby z wielkim 
pożytkiem dla gospodars twa  wiejskiego.
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Gospodarstwo stawowe
O sz t i l c ż t t e m  z a p l o d z e n i u  i k r y .

( i  Tygod. Ł w o w .) .

G o s p o d a r s t w o  s t a w o w e  na j w i ęc e j  u nds za* 
n ie db ane ;  może też t eraz  z w r ó c ą  w ł a ś c ic i e l e  
s t a w ó w  w i ę k s z ą  na nie uw agę .  W i ad om o,  że 
m n ó s t w o  ikry  rybiej  g in ie  p rze z  z ł e  u r zą dz en ie  

s t awów,  z t ą d  oczywis ta  szkoda dla w ła ś c i c i e l a ,  
[k ra  p ł y w a  na jczęśc iej  po s t a w ie ,  falą  pędz on a  
przybl i ża  się do  b r ze g ó w ,  gdzie  w ro n y  a n a j ż a r ­
ł o c z n ie j  kaczk i  j ą  p o że ra j ą .  W d o br ze  u rządzo-  
netn g o s p o d a r s t w i e  s t a w o w e m ,  do osa dze n ia  

i k r y  o s o b n e  s ą  p r zy r zą d ze n i a  na p łytkie j  wodz ie  
roś l inami  wodne in i  z a s a d z o n e  i o p r ó c z  tego 

p rze z  k r a ty  d r e w n i a n e  od kaczek i p t a c tw a  
o c h r o n io n e .  P rz ec ie ż  p rzy  takiej  n a w e t  o s t r o ­
żnoś c i  w y d a r z a  się,  że zn ac zn a  częś ć  ik ry bez 

wy dan ia  r o z p ł o d u  zos ta j e .  To d a ł o  p o w ó d  do 
r óżn yc h  d o ś w i a d c z e ń .  Wzię to  ftp. i k rę  ś w i e ż ą  i 
w ł o ż o n o  do b e c z u ł k i  w o d ą  s t a w o w ą  do p o ło w y  

n a l a n ą  i kopy s lką  p o r u s z a ł o  s ię  i k r ę  tak d ług o ,  
d o p ók i  n jeoddz ie l i ły  się z i a rnka ,  ikry  od flegmy 
k tó r a  j ą  o tacza ;  f legma ta o d r z u c a  s ię  i do czy­

stej  ikry  w pu sz c za  s ię  mleczko m le cz ak ów .  Ż p o ­

ł o w i o n y c h  na ten cel  ryb w y b ie r a ją  się m le cz a ­
ki,  k t ó r e  p o z n a ją  s i ę  po tein,  gdy s ię  ich pod 
b r z u c h e m  z p r zy c i s k i e m  g łas zc ze ,  mleczk o  na 
w ie r z c h  wychodz i  ł  to s ię  do b e c z u ł k i  w pu sz c za .  
Gdy i k r a  jes t  d o j r z a ła  z a p ł o d z e n i e  na ty ch m ia s t  
j e s t  dpk o na ne .  P o te m  wyl ewa  s ię  tym spośobern  

z a p ł o d z o n ą  ik rę na  mie j sca  w s t a wie ,  k t ó r e  od 
b r z e g u  o d l e g l e  ro ś l i na m i  w o d n em i  s ą  z a r o ś n i ę ­
t e  i o b s ta w ia  s ię  z łoz iny z rob ionym p ło te m .  
W  n ie k tó ry ch  m ie j sc ach  widzie l i śmy ,  umyślnie 
na  t en cel  z r o b io n e  kosze  b ez  dna,  k t ó r e  s ię  na 

p ł y tk i e  mie j sc a  s tawia ją .  Żeby  zaś z w ie rz ch u  
ptactw'o na r o z p ło d e k  z ik ry  w y k łu ty  n iego dz i ło .
da je  s ię  p r z e p l o t  do k ra ty  podobny .

#  •*

Ik ra  ryb ży jących  w f w i ą c y e h  r z e k a c h ,  j a k  np.
ł o s o s i ó w ,  p s t r ą g ó w  i t. p. t r u dn ie j  daje s ię  pie-
I ęg no w ać ;  atol i  i na  tę, p r z e m y ś l n o ś ć  Judzka

z w r ó c i ł a  s w o j ą  uw ag ę .  Niejaki  hr .  Góldrtiarfc 
uży ł  n a s tę p u j ą c e g o  sp o so b u  d o z a p ł o d ż e n i a  ik ry  
łosos ie j .  Robi  się sk rzyn ia  12 stóp  d ł u g a  i oko ło  

12 cal i  s z e r o k a ,  daje się do niej rUchortie w i e ­
ko,  przy  obu  k o ń c a c h  sk r zyn i  ro b ią  się o two ry  
na 6 cali w k o s tk ę  i tę za s ł a n ia  s ię  g ę s t ą  n i e r u ­
c h o m ą  k r a t k ą  d r u c ia n ą .  Na dno  sk rzyn i  syp ie  
s ię  czysty p iasek i r ze cz ne  kam yki ;  s t a w ia  s ię  j ą  
na b r ze g u  s t rug i  lub rzeki ,  t a k  aby na j e d e n  cal  
w ysoko  w o d a  po dńie p łyn ę ł a .  Po w ie r z ch u  
rzecznych kam ykó w,  za o d s ło n i e n ie m  w ie k a ,  
skrzyni  k ł a d z ie  się ikra,  k t ó r ą  po b r ze gac h  rze k i  
zna leźć można  i z n o w u  się  za my k a  wieko ,  czasa­
mi zaś  po t r ze ba  p i e r z a s t ą  c z ę ś c ią  p i ó r a  z g a d y ­

w a ć  z ikry flegmę i b ło tn i s t e  cząs tk i ,  k t ó r a  w o d a  
na-niej  osadza  i k ló r e b y  ł a t w o  oczek iwany sku tek  

m o g ły  zniszczyć.  W 30 do 40  dniach;  s to so wni e  
do s to pn i a  c i e p ła ,  w y k lu w a  s ię  r o z p ł o d e k  z ikry.  

Jaki ś  czas  w skrzyni  żyje i rozwi ja  s ię ;  p o t e m ,  
albo sa m e  rybki  p rzez  dziórki  k r a t e k  w y p ły w aj ą ,  
albo s i ę  je do c e b r a  z a b ie r a  i do s t a w k u  na s t r u ­
gu u tw o r zo ny m  przenosi .

Po j ednein d o św ia d cz en iu ,  pan  Gold tna rk ,  
z e b r a ł  4 3 0  sz tuk r o z p ł o d k u .  Ten sp osó b  może  

też być użytym do ik ry  innych ro d za jó w  ryb r z e ­
cznych.

D o ś w i a d c z e n i e  to, j a k  s ię  nam zdaje,  s t ać  s ię  

może w s k a z ó w k ą  do p r z e m y s łu  b a r d z o  ko rz y s t ­
nego.  Ł os os ie  m ł o d e  aż do wiek u  2 do 3 lat 
utf-zymują s tę  ba rd zo  d o b r z e  w  s t a w o we j  wodzie ,  

d o c h o d z ą  w ted y  do 1 aż do 1-| s topy d łu gośc i  i 
sm a cz n e  s ą  do j e dz e n ia .  W Szkocyi ,  gdzie d a ­
wnie j  o ł o s o s ia c h  nikt  nie  s łys za ł ,  dzi ś p rze z  

sp os ób  powyższy  r o zp o w sz e ch n i ły  się znaczn ie .  
Z o gr om n y m  n a k ł a d e m  za ło ż o no  s t a w k i  na  rze­
kach  i to wszys tko  w y p ła c i ł o  s i ę  nie tylko p rze -  
da ż ą  ryb,  a l e  i z a p ł od k ie m ,  k t ó r e  w  różne  s t r o ­
ny za kupu ją .

Aby się ża p ło d z eń ie  ikry tej uda ió ,  nie k o n i e ­
cznie  po t rzeba ,  żeby  mleczko z żywej  p o c h o d z i ­

ło  ryby.  P a s  G o l d m a r k  z a p ł o d z i ł  iferę z naj le-
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p s z y m  s k u t k i e m ,  m l e c z k i e m  ł o s o s i a ,  k t ó r y  j u ż  

c z t e r y  d n i  b y ł  u s n ą ł .  W i d a ć ,  ż e  w ł a s n o ś ć  z a -  

p ł o d z e n i a  m l e c z k a  j e s z c z e  p o  ż y c i u  r y b y  t r w a  

j a k i ś  c z a s .  Z  i k r y  w y k l u t y  r o z p ł o d o k  ż y w i  s i ę  

d o ś ć  d ł u g o ,  a  n a w e t  j a k  n i e k t ó r z y  n a t u r a l i ś c i  

u t r z y m u j ą  5 d o  6  t y g o d n i ,  z  p e w n e g o  r o d z a j u  

s u b s t a n c y i  p o d o b n e j  d o  ż ó ł t k a ,  p ó ź n i e j  d o p i e r o  

s z u k a j ą  p o ż y w i e n i a  w  w o d z i e ,  w  k t ó r e j  ż y j ą .

N a  k a ż d y  s p o s ó b  o d k r y c i e  to  j e s t  n a d e r  w a ż n e  

d l a  l u d z i  p r z e m y ś l n y c h ,  m o ż n a  b o w i e m  z i k r y  w y ­

p r o w a d z i ć  w  s t a w a c h  r y b y ,  k t ó r e ,  d l a  z b y t  w i e l ­

k i e j  o d l e g ł o ś c i ,  ż y w c e m  n a b y ć  t r u d n o ,  i k t ó r e  d l a  

d o b r e g o  s m a k u ,  s ą  p o s z u k i w a n e  i d o b r z e  p o p ł a ­

c a j ą .  U z w y c z a j e n i e  r y b  w  i n n y m  k l i m a c i e  m a ł o  

j e s z c z e  b y ł o  d o ś w i a d c z o n e ,  c h o c i a ż  p o m y ś l n e  

w y n i k ł o ś c i  z n i e k t ó r y c h  d o ś w i a d c z e ń  p o w i n n y  

b y ł y  d o  t e g o  z a c h ę c i ć .  T a k  n p .  j a k  D z i e n n i k  P o ­

l i t e c h n i c z n y  D i n g l e r a  d a ł  n a m  o p i s  a k l i m a t y - z o -  

w a n i a  w E u r o p i e  n i e k t ó r y c h  g a t u n k ó w  r y b  s p r o ­

w a d z o n y c h  z C h i n ,  z  w y s p  C a y e n n y  i I s l e  d e  F r a n ­

c e .  Z  C h i n  m a m y  n p .  z ł o t e ,  s r e b r n e  i c z e r w o n e  

r y b k i .  N a w e t  k a r p i e ,  d z i ś  t a k  u n a s  u p o w s z e ­

c h n i o n e ,  p o c h o d z ą  z  P e r s y i .  Z  p o c z ą t k u  p o j a w i ­

ł y  s i ę  w  p o ł u d n i o w y c h  k r a j a c h  E u r o p y ,  w  X V I  

w i e k u  d o s t a ł y  s i ę  d o  P r u s  i s t a ł y  s i ę  p r z e d m i o ­

t e m  b a r d z o  z y s k o w n e g o  h a n d l u .  W  X V I  w i e k u  

d o p i e r o  r o z m n o ż o n o  j e  w  A n g l i i  i D a n i i ,  p ó ź n i e j  

w  S z w e c y i  i R o s s y i , .  w  k t ó r e j ,  c h o c i a ż , z n a c z n i e  

n a  w i e l k o ś c i  t r a c ą ,  ł a t w o  z i m u j ą .

N i e  m o ż n a  p o w ą t p i e w a ć  a n i  n a  c h w i l ę ,  ż e  o d ­

k r y c i e ,  k t ó r e m u  p o ś w i ę c i l i ś m y  n i n i e j s z y  a r t y k u ł ,  

n a  g o s p o d a r s t w o  s t a w o w e  w i e l k i  w y w r z e  w p ł y w  

i n a d a  m u  k i e r u n e k  z y s k o w n i e j s z y  j a k  d o t ą d .  

W i a d o m o ,  ż e  d o  z a r y b i e n i a  s t a w u ,  k t ó r y  p o z b a ­

w i o n y  z o s t a ł  r y b ,  c z y  t o  p r z e z  n i e d b a ł e  j e g o  

u t r z y m y w a n i e ,  c z y  t o  p r z e z  w y r w a n i e ,  w i e l e  p i e ­

n i ę d z y  p r a c y  i l a t  p o t r z e b a ,  n i m  z n o w u  j a k ą ś  
p r z y n i e s i e  k o r z y ś ć .  T e r a z  m o ż n a  t o  n i e r ó w n i e  
t a n i e j ,  p r ę d z e j  i p e w n i e j  o s i ą g n ą ć ,  g d y  s t a w  t a k i  
p o d ł u g  w i e l k o ś c i ,  n a  t r z y  a l b o  c z t e r y  p r z e d z i a ł y  
z a  p o m o c ą  ś l u z  w z w i ą z k u  z s o b ą  s t o j ą c y c h  p o ­
d z i e l o n y  b ę d z i e .  N a j m n i e j s z y  p r z e d z i a ł  p r z e z n a ­
c z o n y  b y ć  p o w i n i e n  d o  w y k l u w a n i a  s i ę  z a p ł o d -

k u  z  i k r y  i r o z w i n i ę c i a  s i ę  j e g o  p ó ź n i e j s z e g o ;  

w  d r u g i m  p r z e c h o w y w a ć  s i ę  p o w i n n y  w i ę k s z e ,  

w  t r z e c i m  r y b y  s t a r s z e ,  k t ó r e ,  g d y  p o r a  p r z y c h o ­

d z i  d o  t a r c i a ,  w y ł a w i a j ą  s i ę ,  i p r z e n o s z ą  d o  p i e r ­

w s z e g o  p r z e d z i a ł u .  J e s t  t u  n i e z a w o d n i e  d u ż o  

p r z y  t a k i e i n  h o d o w a n i u  r y b  d o  r o b o t y ,  a l e  p o ż y t k i  

s ą  t e ż  n i e  m a ł e ,  g d y  s i ę , c o  r o k  za  k i l k a s e t  s z t u k  

g r u b e j  r y b y ,  o s o b l i w i e  p o d  m i a s t e m ,  w e ź m i e  3 
d o  6 0 0  z ł r .  m.  k.  c o  b a r d z o  ł a t w o  b y ć  m ó ż e .  Z a  

ż y w e g o  ł o s o s i a  d a n o  w e  L w o w i e  p r z e d  k i l k u  l a ­

t a m i  z ł r .  S; n i e c h  w  l a t a c h  z w y c z a j n y c h  d a d z ą  

z a  s z t u c z n i e  w y p i e l ę g n o w a n e g o  3 z ł r .  t o  m a j ą c  

i c h  k i l k a s e t  s z t u k ,  j e d n a  r u b r y k a  g o s p o d a r s t w a  

p r z y n i e ś ć  m o ż e  z y s k  p i ę k n y .

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .  

D yrek tor  Instytu tu  G ospodarstwa  
Wiejskiego i  Leśnictwa, w M a­

ryni oucie.
W  s k u t e k  o d b y t y c h  w  d n i a c h  3 ( 1 5 )  4  ( 1 6 )  i 5 

( 1 7 )  c z e r w c a  I S 4 S  r .  e x a m i n o w  z p r a k t y k i  g o s p o ­

d a r s k i e j .  n a s t ę p u j ą c y  u c z n i o w i e  I n s t y t u t u  o t r z y m a ­

li p a t e n t a  n a  w y k s z t a ł c o n y c h  g o s p o d a r z y ,  t o  j e s t :

1. Z a w a d z k i  T e o f i l ,  2. G u m o w s k i  S t a n i s ł a w ,  3. 
S o k o ł o w s k i  W o j c i e c h ,  4. M y ł o  E d w a r d ,  5, B ą -  

d z y ń s k i  L u d w i k ,  6. A h t o n i e w s k i  K a r ó l ,  7. W i l i -  

g ó r s k i  M i c h a ł ,  8 .  J a s i ń s k i  L u d w i k .  9 . 1  r o j s t e r J a n ,  

10. S c h o l t z  G u s t a w ,  11. E n g l e r t  R o b e r t ,  12. J a n i ­

s z e w s k i  P a u l i n ,  13. G u m o w s k i  A d a m ,  14. E h m  

T e o d o r ,  15. D o b r o w o l s k i  J u l j a n ,  16. N a t a n s o n  

I g n a c y ,  17. Z e l t  A n t o n i ,  1 S. WTę g l i ń s k i ' l e o f i l ,  19. 
B ę t k o w s k i  I g n a c y ,  2 0 . L e c h o w s k i  J o z e f ,  2 1 . K r ó ­

l i k o w s k i  F r a n c i s z e k ,  22. D o b i e c k i  M i e c z y s ł a w ,  

23. J a b ł k o w s k i  T e o d o r ,  24. B o b r o w n i c k i  W ł o d z i ­

m i e r z .
O c z e m  n a  m o c y  r o z p o r z ą d z e n i a  W ł a d z y  W y ż ­

s z e j  p o d a j e  s i ę  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  z  n a d ­

m i e n i e n i e m  ż e  p a t e n t a  o d e b r a n e  b y ć  m o g ą  z K a n -

c e l l a r y i  I n s t y t u t u ;
Marymont dnia 21 lutego (5 marca) 1849 roku.

Kadca Stanu M .  i B c a a p o w s U i .
S ek re ta rz  Ins ty tu tu ,  K r l i c k i .

W  Drukarni J . Kaczanowskiego.— W W a r s z a w i e 9  (21 )  maja I S 4 9 r .— Wolno drukow ać.— S ta r sz y  C e n z o r , Ł .

R e d a k to r  N. K u ro w sk i .— G łó w n y  K a n to r  p r z y  u l icy  P o d w a l  Nr.  519.
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